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DOTYCZĄCE ZABORU KRAK O W A .

W  rozp raw ach  , jak ie  n astąp ią  w  Izbach  F ran cu zk ich  
i A ng ie lsk ich , sp raw a Polsk i n ie  m ale  zajm ie m iejsce ; 
jestto dziś najw ażniejsza k w esty a , żyw o obchodząca 
w szystk ich ; dow odem  tego n ie ty lko  op in ia  pub liczna  
p oruszona zajęciem  K ra k o w a , ale i sam e o rg an a  rządu  
f ra n c u z k ie g o , k tó ry  uzna ł już za po trzebę przedstaw ić 
Izbom  w szystk ie dokum en tu  sp raw y  tej dotyczące. Aże­
by  w ięc  u trzym ać czy te ln ików  naszych  wr o b ie g u , i u ła ­
tw ić  n a m  sam ym  rozb ió r późniejszych d y sk u ssy j, za­
m ierzyliśm y p rzedstaw ić  te  dokum entu  bądź  w  t r e ś c i , 
bądź w  tłum aczen iu  dosłow nem . Są one następu jące  :

1° Depesza ks. M ettern icha  do h r . d ’A ppony  z d . 20 
lu tego  1836.

2* O dpow iedź P . G uizot do lir. F la h a u t z d . 23 m a r­
ca 1846.

3- D epesza P . G uizot do lir . F la h a u t z tejże daty .
4° Depesza h r. F lah au t do P . G uizot z d . 1 kw ie tn ia  

184 6.
6 °  D epesza P . H um ann  do  P . G uizot z d . 3 kw ie tn ia  

1846.
6* D epesza ks. M etternicha do P. de T liom  z d . 6 li­

stopada 1846.
7° D epesza P . G uizot do h r . de Ja rn ac  z d . 19 listo­

p ad a  1846.
8° D epesza P . G uizot do h r . F lah au t z d . 3 g ru d . 1846.
9° D epesza P . G uizot do lir . Ste A ulaire z tejże daty .

Nie będziem y zatrzym yw ali u w ag i n ad  każdym  z tych  
doku m en tó w . Jeżeli w  pierw szej depeszy z d . 20 lu tego 
1846 do której do łączony  jes t z tejże sam ej daty  u sp ra ­
w ied liw iający  m e in o ry a ł, M ettern ich  donosząc rządow i 
francuzk iem u o zajęciu K rakow a, z pow odu , jak  tw ierdzi, 
iż obszern ie  rozgałęziona k o nsp iracya  po całej ziem i p o l­
skiej , w y b ra ła  to  m iasto  za środek  w y b u ch u  od  daw na 
obm yślanego  i p rzygo tow anego  przez E m igracyę  P o l­
ską— jeżeli, m ów im y, w  depeszy tej M ettern ich  oskarża pa- 
tryo tów  o k o m m u n iz m , o chęć ra b u n k u  i m o rd e rs tw , 
O tern już w iedzą czyte ln icy  D em okra ty . O pinia pub liczna  
zna rów nież  ich  w a r to ś ć , a  u rzędow ej E u rop ie  n a w e t , 
szczególniejszem i m uszą się one w ydaw ać  d z is ia j , k iedy
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już  n iepodlega żadnej w ą tp liw o ś c i, że n am o w ą  i ponęlą 
zysku , grabieżcy w łaśn ie  Ojczyzny n a s z e j, popchnę li 
część ludności do ra b u n k u  i m o rd erstw . Zajęcie K rako­
w a przez w ojska  a u s try a c k ie , k tó re  jak  w iadom o n as tą ­
piło  pod  d . 18 lu te g o , w ed łu g  zapew nień  M ettern icha, 
n ie  m iało  żadnych  w idoków  po litycznych  , ale jak  tw ie r­
dził z szyderstw em , by ło  « d la  zabezpieczenia spokojnych 
m ieszkańców  od ra b u n k u  i rzezi. » Z apew nien ie  to po ­
now ione zostało am b asad o ro w i francuzk iem u  w  W ie ­
d n iu  ; i d la  tego to m in is te r sp raw  zagran icznych  ośw iad­
czył \ y  Izbach  francuzk ich  , iż zajęcie K rakow a jes t tyl­
ko w y ją tk o w e m , czasow em  i n ie  sp row adzi żadnych  
po litycznych  następstw . P . G uizot upow ażn ił n ad to  
am basadora francuzkiego  w  W iedn iu  , do w y d an ia  p a ­
szportów  skom prom itow anym  w  osta tn ich  w y p a d k a c h , 
k tó rzy  zechcieliby p rzybyć do F ra n c y i , spodziew ając się 
iż « ty m  sposobem  przyczyni się do u rzeczyw istn ien ia  
chęci rządu  austryack iego , postąp ien ia  z um iarkow an iem  
i ro s tro p n o śc ią , bo  n ie  jes t z a p ew n e , ja k  u trzym u­
je  P . G u iz o t, zam iarem  tego rz ą d u , pom nożyć ofiary i 
c ie rp ien ia , będące o s ta tn ich  u siłow ań  następ tw em . »

W iadom o także iż te życzenia rząd u  francuzkiego  ża­
dnego  nie w zięły sku tku . R ząd au stry ack i zam iast do ­
zw olić w y e m ig ro w a n ia , w o la ł nap ch ać  w ięzienia ty m i , 
k tó rych  nóż m orderczy dosięgnąć n ie  m óg ł. P russy  tąż 
sam ą poszły d rogą  , i jeżeli ud a ło  się m ałej liczbie sk o m ­
prom itow anych  sch ron ić  n a  ziem ię f r a n c u z k ą , w inn i to 
in n y m  oko licznośc iom , w in n i sym paty i N iem iec , i tych 
n aw e t o só b , k ló reby  rządy  użyć chcia ły  za narzędzie 
ucisku .

Od d . 3 kw ie tn ia  do 6 lis to p a d a , żadna depesza złożo­
n ą  n ie  z o s ta ła ; czy by ły , i jak ie  w ym ien ione z am b asa ­
d o ram i w  tym  czasie w zględem  zajęcia K rakow a , może 
rozp raw y  w  Izbach  o dk ry ją . D osyć, że pod d. 7 lis to p a ­
da  , M etternich  zaw iadom ił, iż Rossy a, P russy  i A ustrya 
postanow iły  znieść R zeczpospolitą K rakow ską i p rzy łą­
czyć ją  do A u s try i , n ie  m ogąc d o zw o lić , aby  Kraków 
pozostał '■ w pośród  n ich  ogniskiem  pow stan ia  d la  o ta ­
czających p ro w in c y j, ogniskiem  zniew agi i obelg  dla 
ich rządów , jask in ią  i m iejscem  sch ron ien ia  d la e m is sa -  
ryuszów  czynnej antisocyalnej p ropagandy  ; » an i znieść 
d łużej « ażeby ten  m ały  p u n k t położony w ś ro d k u  ich 
krajów-, k tó ry  im  w in ien  sw ój b y t , sw o je  codzienne 
życie , pozostał nadal pod k ie ru n k iem  ta jem nego  rządu  ,
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ustanowionego w tej odległości, że go dosięgnąć nie 
m ogą, a który ich państw jest nieprzyjacielem. »

Memoryał z tejże samej daty dołączony do powyższej 
depeszy, tłumaczyć ma bliżej powody skłaniające Rossyę, 
Austryę i Prussy do zniesienia Rzeczypospolitej Krako­
wskiej. Z memoryału tego przytaczamy następujące wy­
jątki :

o P rz e d  p ow s tan iem  jeszcze  K rólestw a Po lsk iego  w l 8 3 0 r . ,  
okaza ły  się w K rakow ie  sy m p to in a ta  w z b u r z e n i a ,  w obec  
k tó ry c h  rząd  m iejscow y p r z y j ą ł  p o s tę p o w an ie  s ł a b e  i n ie p e ­
w n e ,  zam ias t  ich e n e rg ic z n e g o  p o sk ro m ien ia .

« M ocars tw a o p ie k u ń c z e , n iepokojone  ty m  s t a n e m ,  w id z ia ­
ły  się z m u s z o n e m i  w z m o c n ić  w o jska  o b se rw a c y jn e  na  g ran icy  
K r a k o w a ,  a to aby  p r z y t ł u m i ć  w y b u c h  j eże l ib y  n a s t ą p i ł ,  i 
p r z y w ró c ić  p o rz ą d e k .

« W ś ró d  tych  o k o l ic z n o śc i ,  pow s tan ie  w y b u c h łe  w K r ó l e ­
s tw ie  Po lsk iem  w 1 8 3 0 ,  p rzy ję te  by ło  w  K rakow ie  z j a k  n a j ­
w iększym  z a p a łe m ;  w kośc io łach  i p rzez  i l lu m in a cy ę  m ias ta  
obch o d zo n o  każde zw ycięz lw o ch o ćb y  n a jm n ie jsz e  a rm i i  re ­
w olucy jne j .  L u d n o ść  K rak o w a  nie  o g ra n ic z y ła  się na  tych  do ­
w odach p r z y c h y ln o śc i .  W ojna  p rzec iw  Itossyi og łoszoną  zosta­
ł a  za w o jnę  św ię tą  p rzez  wszystkie  us ta  p r z e m a w ia ją c e  do 
lu d u .  Na tę w o jn ę ,  w y s ła n o  odd z ia ł  u c zn ió w  , o p a t rz o n y  
w b ro ń  i r y n sz tu n k i  w o je n n e .  P ow stańc om  , do s ta rcza n o  
skw apliwie p o t r z e b n y c h  rzeczy  w o jen n y ch  ; za łożono  fab ryk i  
b ro n i  i p ro c h u  , i sp ro w a d z a n o  z z a g ran icy  t o ,  czego n ie  m o ­
żna b y ło  d os ta rczyć .

« K upcy  Krakowscy obowiązali  się dos ta rczyć  w szystk ich  po ­
t rz e b n y c h  r y n s z tu n k ó w  d la  ludzi  i k o n i .

« l i r .  S t a n i s ła w  W o d z i c k i , podów czasow y p re z y d e n t  S e ­
n a t u ,  k tó ry  c h c ia ł  zapobiedz  t e m u  oczy w is tem u  p o g w a łcen iu  
t r a k t a tó w ,  zag rożony  śm ie rc ią  p rzez  u o rg a n iz o w a n y  p rzeciw  
n i e m u  r o z ru c h  , o p u ś c i ł  b y ł  swój u r z ą d  , z m u s z o n y  p rzez  
rokoszn ików  do w yda len ia  się z o k ręg u  K rakow sk iego .

« G ra n ic a  ce lna  m ię d z y  K ra k o w e m  a K ró le s tw em  P o lsk iem  
uw ażaną  by ła  za  n i e i s tn i e j ą c ą , p rz e z  ca ły  czas t rw a n ia  
wojny; z czeg o  korzysta jąc  k u p cy  K rak o w sc y ,  n i e m a łe  o d n ie ­
śli k o rzy śc i .

« P o  zn ies ien iu  a rm i i  rew olucy jnej  i p rzy w ied zen iu  K ró le ­
stwa do  u l e g ł o ś c i , K rak ó w  zajęty  z o s ta ł  p r z e z  wojska  ros- 
sy j s k ic ,  d la  ro z b ro je n ia  s c h ro n io n y ch  lam  sz czą tków  wojska 
polskiego.

« T rz y  m o c a rs tw a  o p ie k u ń c z e ,  po u k o ń czen iu  tej w o jn y ,  
za ję ły  się p r z y w ró c e n ie m  p o rz ą d k u  , a bacząc  n a  ów czasow e 
t r u d n e  o k o l i c z n o ś c i , i n ie p rz e s ta ją c  d z ia ła ć  w tym  sa m y m  
d u c h u  w s p a n ia ło m y ś ln e j  o p ie k i ,  j a k ą  zawsze w zg lęd em  K r a ­
kowa o k azy w a ły ,  o g ło s i ły  p o w szechną  a m n es ly ę  w K rakow ie ,  
lak ż e z  lej epoki n a b y te  ko rzyśc i  p ien iężne  b y ły  j e d y n ą  p a ­
m ią tką  dla  m iesz k ań có w ;  a ta os ta tn ia  o k o l ic z n o ś ć ,  nadzieja  
p o d o b n y c h  zysków, na p rzy p ad ek  zam ieszan ia  w p o g r a n i ­
c z n y c h  p r o w i n c y a c h , t ł u m a c z y ,  d l a c z e g o  lu d n o ść  K rak o -  
wa je s t  tak p r z y ch y ln ą  wszelkim z a m a c h o m  re w o lu c y jn y m .  
A m n es ty a  z a m ia s t  uspokojenia  u m y s łó w ,  z ro d z i ła  owszem  
n ie w d z ię c z n o ś ć ,  te rn  c zy n n ie js zą  , że  n a  je j  d n ie  zn a jd o w a ł  
się in te re s  osob is ty .

o Na p rz e k o r  t r a k ta to m  , pod d an i  polscy t rzech  m o ca rs tw ,  
w m ieszan i  do rew olucy i  Królestwa P o l s k i e g o ,  znajdowali  z a ­
wsze sch ro n ien ie  na ziem i K rak o w sk ie j  ile razy  go tam  szu­
k a l i , a opieka  i w s parc ie  b y ły  za rę c z o n e  ich  d z ia ła n io m .  
N ajg łośn ie js i  e m is s a ry u s z e ,  ci  k tó rzy  ukazal i  się po tem  we

wszystk ich  p ro w in cy ach  daw n e j  Polski ,  jak Zaliw ski,  Zawisza , 
b rac ia  Zalescy,  K o n a r s k i ,  e tc .  e t c . ,  wyszli  z K ra k o w a ,  gdzie  
p rz e z  kilka m ies ięcy  p rzygo tow yw ali  się do  swej  podróży  
p ropagacy jne j .  M iędzy  in n y m i  dwaj b r a c i a ,  o b a  k u p cy  k r a ­
kowscy, wzięli  na  s ieb ie  obow iązek  w s k a z y w a n ia  em issa ry u -  
szom  d r o g i ,  i ro z rz u c a n ia  p o ta je m n e g o  w k ra ja c h  sąsiedn ich  
n iez l iczonych  p ism  b u n t o w n i c z y c h , j a k i e  im  d o c h o d z i ły  
z g łów nie jszych  siedlisk p ro p ag an d y  re w o lu c y jn e j .

« W ty m  to czasie p o tw o rz y ły  się w  K rakow ie  i rozszerzy ły  
się w p o g r a n ic z n y c h  p row in cy ach  , tow arzys tw a  d e m a g o g i ­
c z n e ,  z n a n e  pod nazw iskam i  : N u m y ,  S to w arzy sze n ia  O gól­
nego  n a ro d u  p o l sk ie g o ,  Z je d n o c z e n ia  L u d u  po lsk iego ,  i S t o ­
w arzy sz en ia  B ez im iennego .

a Sku tk i  takiego s ta n u  rzeczy  d a ły  się w k ró tc e  u c z u ć  we 
w szystk ich  częśc iach  daw n e j  Polski , i po ró w n y w ając  j e  z po .  
p r z ed za jący m  , ł a tw o  b y ło  z ro z u m ie ć  że m yśl  ogólna pow sta­
n ia  coraz więcej w y ch o d z i ła  na  j a w .

a T e n  stan rzeczy ,  jak  u z n a ł  to  sam sena t  K ra k o w s k i ,  p r z e ­
c iw n y  b y ł  t r ak ta to m  s łu ż ą c y m  za p ods taw ę  n iep o d leg łeg o  
by tu  K ra k o w a ;  a p r z e to  m u s ia ł  w k o ń c u  n a ru sz y ć  jego  sto­
s u n k i  z t r z e m a  d w o ra m i  o p i e k u ń c z e m u

a T rz y  o p iekuńcze  m o ca rs tw a  p r z e t o ,  po sześciu  la tach  
c ie rp l iw o śc i  , zważywszy iż se n a t  Krakowski u z n a ł  się n i e ­
zd o ln y m  do u t r z y m a n ia  p o r z ą d k u ,  p o s ta n o w i ły  w o b ro n ie  
w ła s n e g o  bezp iecz eń s tw a  , za jąć  z b ro jn ie  K ra k ó w ,  d la  w y d a ­
len ia  zeń w szystk ich  e m ig ra n tó w  b u rzący ch  spokojność i dla 
p r z y w ró c e n ia  p o rz ą d k u .

« Zajęcie  to p rzez  p o łą c z o n e  wojska t r zech  m o c a r s tw  n a ­
s tą p i ło  w r .  1 8 3 6 .  Z na lez iono  oko ło  d w ó c h  tysięcy e m i g r a n ­
tów, p rze b y w a ją c y c h  tam pod r ó ż n e m i  po zo ram i  i p rzy-  
b ra n e m i  nazw iskam i.

« M ieszkańcy  K ra k o w sc y ,  stawiali  w tenczas  wszelkiego r o ­
d za ju  p rzeszkody  w w y d a len iu  ty ch  ludzi  obcy ch  ich k r a jo w i ,  
i w ład ze  n a z n ac zo n e  do  sp ra w d z e n ia  tożsam ości  osób , w a l ­
czyć  m u s i a ły  p rzec iw  n ie z l iczo n y m  p o d s tę p o m  i o szukań-  

s tw om  p rz e d s ię b ra n y m  p rzez  spó ln ików  w y ch o d źc ó w . O k a z y ­
w ano  ty m  w ład zo m  fa łszyw e św iadec tw a  , i p ra w ie  wszystkie 
księgi m e t ry k a ln e  o k r ę g u  K rakow sk iego  b y ły  p o fa łszo w a n e .  
S ą d o w n ie  zosta ło  d o w ied z io n em  , iż w  sam ej parafii  P a n n y  
M ary i  w K ra k o w ie ,  b y ło  p o d ro b io n y c h  2 3 0  fa łszyw ych  m e ­
tryk  u ro d z e n ia .

a Po  w y d a len iu  z Krakow a e m ig ra n tó w  n ie ly lk a  polskich 
ale r o z m a i ty ch  k ra jów ,  m ożna  się b y ło  spodz iew ać  , że prze-  
zó r  k ons ty tucy i  Rzeczypospoli te j  d o k onany  w r .  1 8 3 3  , d o ­
s ta rczy  ś ro d k ó w  w ła ś c iw y c h  do  op a rc ia  p o rz ą d k u  p u b l i c z n e ­
go n a  s ta ły c h  p o sa d a c h .  C hc ąc  p rzy w ied zen ie  z a m ia ru  tego 
do sk u tk u  , u c zy n ić  o ile m o ż n a  o sz c z ę d n ć m  dla ska rbu  Kra-  
kow sk iego ,  za łoga  wojskow a b y ła  zm nie jsz oną  i z r e d u k o w a ­
ną  do  b a ta l io n u  p iechoty  i o d d z ia łu  j a z d y  wojsk a u s t ry a -  
c k ic h .

a T y m c z a s e m ,  p o m im o  ufności  jaką  p o k ła d a n ą  w t r w a ­
ło ść  p r zy w ró c o n eg o  p o r z ą d k u ,  i w tern że m ieszkańcy  K ra k o ­
wa poznają  w a ru n k i  swojej p o m y ś ln o ś c i ,  polieya w p ad ła  
w k ró tc e  na  l iczne d o w o d y  no w y ch  d z ia ła ń  r e w o lu c y jn y c h .  
T ry b u n a ły  i w ład ze  , p rz e s t r a s z o n e  t a je m n e m i  p o g r ó ż k a m i , 
n ie  d o p e łn i a ły  swej p o w in n o śc i ,  a lbo  je j  źle d o p e łn i a ły .  W r .  
1 8 3 8 ,  p o k a z a ła  się z a tem  p o t r z e b a ,  w z m o c n ie n ia  za łog i  au-  
s l ryack ie j  p rzez  d ru g i  oddz ia ł  wojsk tego m o ca rs tw a  , i d op ie ­
ro po now em  oczy szczen iu  K rakow a , nowej o rgan izacy i  poli- 
c y i ,  po p rz e j rz e n iu  kodexu  k arnego  i k ry m in a ln e g o ,  m ożna  
b y ł o ,  na p o c z ą tk u  1841 r .  zostawić m ias to  K ra k ó w  same-
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mu sob ie ,  i wyprowadzić zeń załogę. Jednakże , ani starania 
podjęte w wydaleniu emigrantów z okręgu , ani modyfikacyc 
w organizacyi mające na celu nadanie większej siły władzom 
Rzeczypospolitej , nie m ogły  wystarczyć do utrzymania  po­
rządku ;  zaród złego wszczepił się w umysł samej ludności 
Krakowskiej. Skoro zatem zajęcie zbrojne u s ta ło ,  działania 
rewolucyjne rozpoczęte zostały z nową mocą i z lemiż same- 
mi środkami.

o Liczne fa k ta , którym dla ich wielkiej jawności przeczyć 
n iepodobna ,  i k tóre mogą być zaprzeczone jedynie  przez lu­
dzi,  nie mających sk rupułu  w zaprzeczeniu prawdzie, udowo- 
dn ia ją ,  że Kraków i jego okręg od 1830 do 1846, były 
w nieustannym spisku przeciw d w o ro m ,  którym winne były 
życie. Na dowód przytoczymy jeszcze,  że w przeciągu osta­
tnich lat dziesięciu , popełniono ośm zabójstw politycznych 
na ulicach Krakowa. Pięciu skonało n a ty ch m ias t , a trzech 
rannych i opuszczonych na p la c u , zostało przywołanych do 
życia, za nadejściem przypadkowej pomocy. Nazwiska tych 
indywiduów są : Pierwsze : Pawłowski,  Czelak,  K om ar,  
kommissarz policyi W ein b erg ie r , i żandarm Matejko ; drudzy 
są : kommissarz obwodowy Łuszczyński , kancellisla I lomuł-  
ka i urzędnik drogi żelaznej Łukisz. »

Meraoryał utrzymuje następnie, że środki przedsię­
wzięte podczas zajęcia Krakowa do r. 1841, okazały się 
również jak poprzednie nieskuteczne; że po wypadkach 
wydarzonych w 1846, « trzy mocarstwa musiały się za­
pytać same siebie, czy droga łaskawości nie została już 
wyczerpaną, czy należało Rzeczypospolitej Krakowskiej 
zostawić tęż samą broń , której tak stale i przewrotnie 
używano ku rozszerzeniu zniszczeń w krajach sąsiednich.))

P o w ó d  d o  tego stanu rzeczy upatruje memoryał 
w  Em igrącyi;

« Emigracya polska ,  m ó w i ,  przy  zasiłkach jakie jej prze­
znaczyła dobroczynność publiczna ,  znalazła czas nadać so­
bie organizacyę silną , i biorąc sobie za cel wydrzeć trzem 
rządom ziemie dawnej Polski przez nich posiadane, ustano­
wiła rząd dla Po lsk i , ogłosiła  p ub l iczn ie ,  żc przywrócenie 
Polski jes t  zamiarem jej usiłowań , i że pragnie znieść trak­
tat w iedeński, który potwierdził  raz jeszcze ,  i uroczyściej 
a niżeli traktaty pop rzed n ie ,  podział tego k ra ju ,  dokonany 
od dawna.

a Znane są powszechnie usiłowania komitetów polskich 
mające na celu zbuntować prowineye pod panowaniem trzech 
mocarstw zostające. I usiłowania te nie ustały. Komiteta pi­
szą pclycye do władz ukonstytuowanych, drukują odezwy, 
rozrzucają tajemne instrukeye ,  opanowały opinię publiczną ; 
w jb ie ra ją  podatki we wszystkich ziemiach dawnej Polski;  
organizują  przymus moralny zapewniający ich pobór;  i ogła­
szają sk ła d k i , pod pozorem wspierania emigrantów przyciś- 
nionych p o t rze b ą , a rzeczywiście na zakupienie broni i amu- 
n icy i ,  na założenie składów b r o n i ,  na opłacenie kosztów 
emissaryuszom. Tym to sposobem w czasie zupełnego pokoju 
organizowany jest  bun t  i przygotowywaną wojna. Naczelnicy 
tego ruChu utworzyli  w całym  znaczeniu wyrazu rząd koczu­

jący , klórego nie mogłoby być powołaniem rządzić państwem 
jakie nie istnieje, ale przywołać do życia sposobami najwystę- 
pniejszemi, ciało polityczne nic istniejące od dawna. I wszyst­
ko to dzieje się otwarcie i bezkarnie  ; rządy krajów w których 
emigranci znaleźli przytułek i które wzięli za środek i punkt

oparcia swych działań buntowniczych, nic nie przedsięwzięły 
dla powściągnienia tej czynnej siły wymierzonej przeciw po­
rządkowi i pokojowi wewnętrznemu krajów trzem m ocar­
stwom podległych. Historya ostatnich lat piętnastu dowiodła, 
o ile usiłowania emigrącyi polskiej codziennie wzras ta ły ,  i to 
wkłada na trzy mocarstwa konieczny obowiązek położenia 
kresu temu stanowi rzeczy, naruszającemu bezpieczeństwo 
jakie winni swym ludom, »

N a  p o d o b n y c h  to  , j a k  p o w ie d z ie l i śm y ,  o p ie ra ją c  się 

p o w o d a c h ,  P r u s s y ,  A u s t r y a  i R ossya ,  u w a ż a j ą c  : iż u s t a ­
n o w ie n ie  rzeczypospoli te j  k ra k o w sk ie j  j e s t  w ł a s n e m  ich  
d z i e ł e m ,  u n ie w a ż n i ły  t r a k t a t  z d .  3 m a ja  (21 k w ie tn ia )  
1815 r .  p r z y w r a c a ją c  t e n  s a m  s ta n  rzeczy  j ak i  is tn ia ł  
p rz e d  r .  1809.

Odpowiedź rządu francuzkiego na powyższą depeszę, 
przesłaną została pod d. 3 grudnia 1846 r. jest ona na­
stępującą :

P . G uizot do P. l i r .  F la lia u t . —  Panie Hrabio : Zastępca 
posła austryackiego p rzyby ł  do m nie  18 zeszłego miesiąca,  
w celu zakomunikowania mi depeszów Ks. Metternicha 
z dnia 6 ,  donoszących rządowi królewskiemu , że wcielenie 
miasta Krakowa z okręgiem uchwalone zostało przez dwory 
W iedeński, Berliński i P e te rsb u rsk i , i t łumaczących powody 
tego postanowienia. Przysyłam  Panu  kopije tych depeszów. 
Dnia 20 ,  minister pruski i zastępca posła rossyjskiego, do rę ­
czyli mi zupełnie  podobne pisma. Zdałem z tego sprawę 
królowi na radzie.  Wypadek ten zadziwił  wielce i boleśnie 
rząd królewski. W lutym i w m arcu b .  r .  odebraliśmy jak 
w latach 1836 i 18-38 zapewnienie ,  że zajęcie Krakowa przez 
wojska trzech mocarstw było  krokiem wojennym tylko , a 
bynajmniej politycznym , nakazanym koniecznością , które 
ustanie z ustaniem lakowej. Teraz zaś słyszymy, żc zajęcie 
czasowe jest n iedosta teczne , i że środek przyjęty  przez trzy 
dwory jest nieodzowny dla ostatecznego zapewnienia w icli 
krajach porządku i pokoju nieustannie naruszanego spiskami i 
powstaniami k tórych Kraków stał się c iągiem siedliskiem. 
Lecz aby zniszczenie małego kraju  krakowskiego położyło 
istotnie koniec tym zaburzen iom , potrzeba aby by t  jego n ie­
podległy był takowych jedyną , a przynajmniej główną przy­
czyną : co wszakże nie j e s t , i podobne przypuszczenie nic 
może być przyjęlćm. Zaburzenie  tak często odnawiające się 
w dawnych prowincyach polskich , pochodzi z ogólniejszej i 
potężniejszej przyczyny. Są (o rozproszone części wielkiego 
państwa gwałtownie zniesionego, które jeszcze poruszają sic 
i podnoszą. Traktaty uznające dokonanie podobnych czynów^ 
nie mogą nagle uśmierzyć boleści i zagoić ran społecznych 
stąd wynikających. C zas ,  sprawiedliwość, łaskawość nieusta­
j ą c a ,  d ługa  czynność dobrego rządu , mogą same jedne  do 
lego doprowadzić ,  gdyż środki te są jedne możebne i prak­
tyczne w dzis ejszej cywilizacyi europejskiej.  Panujący i lu­
dzie stanu zebrani na kongresie Wiedeńskim rzecz w ten spo­
sób osądzili. W chwili kiedy Europa zebrana uznawała podział 
Polski,  chcieli oni dać narodowości polskiej i europejskiemu 
sumieniowi niepokojonemu tym podziałem, pewną satysfakeye 
moralną.  Dla Polaków im podległych były poczynione nadzie­
je  ulepszeń instytucyj i rządu wewnętrznego. Ważne zab u ­
rzenia mogą przerwać tę politykę mądrą  i szlachetną razem , 
ale nic powinny jej usuwać i znosić zupełn ie .  Nic więcej 
nie kompromituje władzy, jak kiedy ta się uzna za niesposo-
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bną do wykonania nawet powoli i z czasem , własnych przy­
rzeczeń i nadziei które sama poczyniła. Zniszczenie małej 
rzeczypospolitćj krakowskiej może odjąć dążnościom spiskowym 
i powstaniu Polski niektóre środki działania , lecz może ró­
wnież u trzym ywać i rozją trzać uczucia rodzące te opłakane a 
lak uparte  przedsięwzięcia. Odbiera także wielką część powagi 
wpływom mogącym je  up rzedz ić ,  i osłabia w całej E u ro p ie ,  
przy lej bolesnej sp raw ie ,  zasadę porządku i zachowania, 
a to na korzyść ślepych namiętności i gwałtownych zamia­
rów .

Artykuł 9 traktatu Wiedeńskiego w kładał  na rzeczpospolite 
krakowską obowiązek oddalania burzycieli ze swych granic ,  i 
trzy opiekuńcze dwory miały prawo wymagać dopełnienia te ­
go obowiązku; lecz czyż nic było innego sposobu osiągnienia 
tego celu , nad zniszczenie samejże rzeczypospolitćj i jej 
niepodległości  ? Granice tyle ściśnione rzeczypospolitćj,  ogro­
m ne siły trzech mocarstw w pośród których ona się znajduje , 
prawo opieki nadane tymże mocarstwom artykułem  6-,m trak­
tatu , wszystko daje do mniemania , iż środki starannie przed­
sięwzięte i pilnie wykonane, mogły być dostatecznemi do 
walczenia ze z łe m ,  bez udawania się do kroków ostatecznych, 
które usuwając niektóre niebezpieczeństwa 4 rodzą częstokroć 
nowe i daleko większe.

Stanowienie o losie rzecżypospolitej krakowskiej należało 
wreszcie do wszystkich mocarstw które wzięły udział w trak­
tacie Wiedeńskim. Książe Melternich mówi w depeszy swej 
z 6s° listopada, że trzy dwory utworzyły same jedne ,  3s° maja 
1815 r . ,  rzeczpospolitą krakowską, i że traktat ten między 
niemi zawarty,  « przedstawiły  pożnićj kongresowi Wiedeń­
skiemu do wpisu. » Rząd królewski nic może przyjąć twier­
dzeń tak przeciwnych zasadzie i brzmieniu wielkich układów 
stanowiących dzisiejsze prawo publiczne europejskie. Mocar­
stwa niepodległe , traktujące na stopie doskonalej równości i 
obradujące nad interesami wspólnemi,  nic mogą nigdy być 
wzywanemi do zarejestrow yw ania  postanowień i aktów p rzy ­
jętych bez ich udz ia łu .  W lem co się dotyczy Krakowa i 
Polski , wspomnienia i publiczne dokumenta poświadczają , 
że długie  niepewności, d ługie  dyskusye między reprezentan­
tami wszystkich mocarstw zebranych na kongres Wiedeński, 
poprzedziły zawarcie tego traktatu  osobnego 3s° maja , który 
zała tw i ł  interesa trzech mocarstw zaborczych Polski , bez 
żadnego, jak dziś m ów ią ,  udzia łu innych mocarstw europej­
skich. Sam  text traktatu Wiedeńskiego okazuje, że los Polski 
był załatwiony naradami curopejskierni. Polską istotnie zaj­
muje  się naprzód traktat,  jako najważniejszą z kwestyj o któ­
rych ma decydować. Artykuły  I ,  2, 3, 4, i 5 określają części 
jakie każde z trzech mocarstw zaborczych wziąć ma z Wiel­
kiego Księztwa Warszawskiego. Artykuły 6, 7 ,  8 i 9 ustana­
wiają rzeczpospolitę krakowską. Nie masz najmniejszej różni­
cy miedzy lemi artyku łam i,  i temi które P rusom  przyznają 
część krajów należących do króla saskiego. Utworzenie rze- 
czypospolitej krakowskiej postawione jest na tej samej stopie, 
co układy tworzące inne państwa, stanowiące królestwa, uzna­
jące wolne miasta niemieckie i tworzące rzeszę niemiecką. 
Dwa tylko a r tykuły  ogólnego traktatu 9 czerwca,  arty . 10 i 
118 wspominają o osobnym traktacie zawartym między trze ­
ma mocarstwami, i oświadczają że postanowienia zawarte 
w tym traktacie, mieć będą « tęż samą moc i znaczenie, jakby 
" dosłownie by ły  umieszczone w akcie ogólnym. » Zaiste, 
słowa te przyjęte i podpisane przez całą E u r o p ę ,  dalekie są 
od nadania rzeczypospolitćj krakowskiej położenia tymczaso­

w e g o ; p rzec iw nie ,  miały one na celu udzielić jej zaręczen'a 
jak można najsilniejsze i najautentyczniejsze.

Rzad królewski przeto używa prawa mu przynależnego i 
dopełnia wzniosłego obowiązku protestując najuroczyścićj 
przeciw zniesieniu rzeczypospolitćj krakowskiej,  czynowi zu ­
pełnie przeciwnemu literze i duchowi traktatu Wiedeńskiego 
9 czerwca 1815 r .  Po d ługich i groźnych wstrząśnieniach 
które tak silnie zachwiały E uropę ,  porządek europejski został 
ustalony i dotąd się u trzymuje  tylko szanowaniem traktatów 
i praw które one uświęcają. Żadne państwo nie może się uwol­
nić od szanowania takowych, bez uwolnienia innych. Francya 
nie dała  przykładu podobnego nadwerężenia polityki zacho­
wawczej i spokojnej. Francya nie zapomniała bynajmniej jakie 
bolesne ofiary nałożyły na nią traktaty roku 1815. Mogłaby 
się cieszyć czynem który ją  upoważnia, w skutek sprawie­
dliwej wzajemności,  do radzenia się na przyszłość samćj 
przezornej rachuby własnego interesu. A przecież ona to jest 
zmuszoną przywoływać do szanowania tych traktatów m ocar­
stwa, które z nich odniosły główne k o rz y śc i ! Ona to troszczy 
się nadewszystko o zachowanie praw nabytych i uszanowanie 
niepodległości państw !

Polecam Panu zakomunikować niniejszą depeszę Księciu 
Mctlernichowi, i wręczyć mu kopię onej.

BOŻE SŁOWA DO LUDU POLSKIEGO.

W  pośród tak mnogich płodów piśmiennictwa 
em igracyjnego , w pośrod tłum nie wychodzących 
broszur i książek , k tóre  wraz z dniem okazania się 
swego przem ijają , niezoslawując w umyśle czytają­
cej publiczności żadnego po sobie ś ladu , wydane 
W tych  dniach , Boże Słowa do Luda Polskiego, poli­
czy bezstronny czytelnik do rzadkich pod tym 
względem w yją tków .

W  chwilach tej powszechnej anarchii w poję­
ciach, której jesteśmy św iadkam i, gdzie błąd jako 
i p raw da  w ystępują  z równemi p re tensyam i obok 
s ieb ie ; w chwilach tego umysłowego zamętu 
gdzie nie ma niedorzeczności, k tóraby  się nieośmie- 
liła wdzierać na publiczną widownię i wciskać się 
gwałtem do szeregu licznych dziś systematów; 
w podobnej , jak  m ówim y, umysłowej a n a rc h i i , 
lekkom yślność w p rodukow an iu ,  do tego już doszła 
s to p n ia , iż najczęściej im tytuł pow ażn ie jszy , 
tern dziwaczniejsze gadaniny ogołocone nietylko 
z wszelkiej nauki, lecz i ze zdrowego rozsądku. 1 ta 
lekkomyślność tak dalece się już upowszechniła , że 
powiedziećby można, iż się sprzysiężono na zagładę 
piśmiennictwa w Emigracyi.

Boże Słowa, o k tórych  mówimy, znajdą czytelni­
cy nas i ,  wolnemi od tego grzechu , tak u p o w sze ­
chnionego w pośród n a s , przeciw formom i duchowi 
rzeczywistego piśmiennictwa. Poważnemu tytułowi 
odpowiada równie cel pracą zakreślony, jak o  i d ro ­
ga wskazana do dojścia do tego celu.

Zagoić śmiertelną ranę będącą jedynym  powo-
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dem  u p ad k u  naszej Ojczyzny, i jej dotychczasowego { 
ujarzmienia; sprowadzić do jedności, rozdzielone ■ 
w sobie społeczeństwo polskie; przywrócić m u  tym 
sposobem jedyny  w arunek  bytu  , i tę potężną siłę , 
w obec której żaden najazd ostać się niepotrafi , a 
zarazem treściwie i jasno wskazać środki najprakty- 
czniejsze narodowego pow stan ia ,  i n ieochybnego j 
wywalczenia narodowej niepodległości, owoż głó­
wny cel Słów B ożych ; moralność zaś rzeczywiście 
chrześciańska, miłość Boga, B ra c i , Ojczyzny i p o ­
święcenie dla niej bez granic , owoż droga do zakre­
ślonego celu.

Styl wym ow ny, prostotą ewanieliczną i płomien­
ną  miłością Ojczyzny, p rzem ó w i,  pewni jesteśmy, 
do wszystkich serc i do wszystkich beztronnie są­
dzących um ysłów  polsk ich ; przemówi do Ludu  
Polskiego, do którego szczególniej też zwrócone są 
Słowa Boże.

Uczucie godności człowieka, uczucie równości i 
b ra te rs tw a ,  obudzone w sku tku  cywilizacyi chrze- 
ściańskiej, dojrzało już  w sercach wszystkich ludów i  

Europejskich  , i przeszło ostatecznie ze s tanu  uczu­
ciowego do dążności wprowadzenia tych następstw 
cywilizacyi w życie społeczne. I stąd to Europa, 
przy pozornym  pokoju , nie była nigdy w strzą­
śnięta bardziej jak  dzisiaj ; nigdy się w niej nie ob­
jawiła  silniej jednom yślna  dążność do zmian społe­
cznych i do nowej przyszłości. Dążność ta, żyje już 
dziś pod różnymi k sz ta ł tam i, na wszystkich k r a ń ­
cach E uropy  : brzmi ona rozgłośnie w dziennikar­
stwie i na mównicy, przem awia poważnie w literatu­
rze i filozofii, w ystępuje  groźna w stowarzyszeniach,
Lróżnego rodzaju ruchach . Słowem : dążność ta, roz­
płomieniona wszerz i wzdłuż Europy  chrześciań- 
skiej, ogrzać musiała w końcu serce ludu polskiego.
I L ud  Polski uczuł w końcu poniżenie swej człowie- 
czeńskiej godności i wyjść z niej zapragnął gorąco.
1 on wpadł w końcu w ten stan gorączkowy, jeżeli 
się tak  wyrazić można, w jak im  się znajduje dzisiaj 
cała Europa.

W róg zatein naszej Ojczyzny, k tóry  ostatecznie 
dow iód ł,  iż nie ma dla niego zbrodni, którejby się 
nie dopuścił, dla dopięcia swych zamiarów, postano-^ 
wił obrócić na swą korzyść to moralne usposobienie 
Ludu polskiego, i łudząc jego dobroduszność obie­
tnicami ulepszeń , a wystawiając właścicieli dóbr 
ziemskich, jako  jed y n ą  przyczynę wszystkich jego 
cierpień, rozbudził tym  sposobem w pewnej części 
ludu k rw aw ą zemstę przeciwko tym . którzy mu 
właśnie swobody, własność, a najeźdźcom Polski 
śmierć nieśli.

W prowadzić  przeto tę część ludności uwiedzionej 
chytrością wroga na właściwą drogę; rozpłomie­

nić w sercu całej massy ludu  naszego ogień świętej 
miłości Ojczyzny, i związać go węzłem nierozerwal­
n ym  tej miłości z resztą narodu  , k tó ra  jak  słusznie 
m ówią, Słowa Boże «okupiła już  długą i krw aw ą po­
ku tą  swoje i swoich ojców grzechy », i zespoloną 
tym  sposobem siłę dwudziesto milijonowego narodu 
w jedną  i niezwyciężoną całość, skierować przeciw 
najeźdźcom Ojczyzny, owoż naglący obowiązek dzi­
siejszego patryotyzm u, obowiązek, do którego z ja ­
ką szczerością i z jaką  miłością Ojczyzny, powołują 
Słoiea Boże, następujące z nich wyjątki dadzą , choć 
słabe w yobrażen ie , czytelnikom naszym : str. 55 i 
dalej.

« J e s t e ś c ie  dz iś  p o d d a n y m i  M oskali  i N ie m c ó w ;  ale  dla tego  
n ie p rze s la l i ś c ie  b y ć  P o la k a m i .

W a sz  b r a t ,  n i e  M o s k a l ,  an i  N i e m i e c ,  ale  P o tak .  K o c h a j ­
c i e ż ,  n i e  O jca  Cara M o s k a l a ,  ani Ojca Króla  P rusaka  , ani 
O jca  C esarza  A u s tr y a k a  , a le  O jca  B oga i M a tk ę  P o l s k ę ;  nie  
m o s k ie w s k ic h  i n ie m ie c k ic h  P a n ó w  s łu c h a j c i e  , ale  w aszej  O j­
cz y z n y  P o l sk i .

A  p a m ię t a jc ie  na to co  m ó w i ę ,  i u w a ż a jc ie  d o b r z e ,  bo m ó ­
w i ę  w e d ł u g  B oga .

Tak  c h c e  B ó g ,  k to ry 'w a s  s t w o r z y !  na Z ie m i  P o l sk i e j ,  z O j ­
c ó w  P o l a k ó w ,  i d a t  w a m  m yśl i  i j ę z y k i  P o l s k ie .

A  z a p o m n ic i e  o t e in ,  i pó jdz iec ie  p rzec iw  w o l i  Boga ; a w d a ­
c ie  s ię  w b ra ter s tw o  z N ie m c a m i  i M o s k a la m i ,  które  n i e  dla  
w a s ,  to  uk arze  w a s  B ó g ,  i dz iec i  w a s z e ,  z p ok olen ia  do p o k o ­
len ia .

N ie s z c z ę ś l iw y m  d z i s ia j ,  dale j  w a m  gorzej je szcze  będ z ie .
I b ę d z ie c ie  od rab ia l i  p ań sz czyzn ę  M o sk a lo m  i N i e m c o m  ; 

ty lk o w ięk szą  j e s z c z e ,  i u c i ą ż l i w s z ą ,  i w ięce j  aniże l i  d n i  jest 
w  t y g o d n iu  !

I b ę d z ie c ie  p o d d a n y m i  i n ie w o ln i k a m i  M oskali  i N i e m c ó w ,  
w y  i d z iec i  w a s z e ;  ty lk o  jeszcze  w r o g i , b ę d ą  w a s  w m ie js ce  
b y d lą t  w p r z ę g a ć  d o  s w o i c h  w o z ó w ,  i pod ja r z m o  do  p łu ga  !

I b ę d z ie c ie  r ó w n o  z b y d lę ty ,  p r zed a w a n i  przez  M oskali  i 
N i e m c ó w  na ta rg o w is k a ch  ; ty lko je s zc z e  g t o w y  w a s z e ,  m n ie j  
b ęd ą  od b y d lę c y c h  w a ż o n e .

B ic zo w a n i  i k n u lo w a n i  przez w r o g ó w ,  w e  dn ie  ni w  nocy  
od p o cz y n k u  m ie ć  n ie  b ę d z ie c i e ;  a g d y  t r u d em  z n u ż e n i  u p a d ­
n iec ie  po d r o d z e ,  n a ten czas  k r w a w e  c i e n ie  braci p o m o r d o w a ­
nych  , ż on  i c h ,  i n i e m o w lą t  n i e w i n n y c h ,  ze  s n u  w a s  b u d z ić ,  
i w ie c z n ie  śc igać  w a s  b ęd ą  !

I zapędza  w a s  w r o g i ,  w a s  re k r u tó w ,  s p ę ta n y c h  jak b a ra n y ,  
i z akutych w  d y b y  jak zbóje  , na da lek ie  m orza  i lądy,  g d z ie  
p o m rz e c i e  ze  sk w aru  i od m r o z u ,  z pr agn ie n ia  i g ł o d u ,  z tr u ­
d ó w  i c h o r ó b ,  n iep rz y k ry c i  garścią  z iemi rodz innej  , bez  Izy  
i bez  p o g r zeb u  ; a lb o  w y g in ie c i e  w  k r w a w y c h  w o jn a c h  z L u ­
da m i ,  o k tórych  u ch o  n ie s ły sz a ło  w a s z e  , i które  w a m  n ig d y  
żadnej k r z y w d y  n ie w y r z ą d z i ly  !

I n a zw ą  w a s  N ie m c a m i  i M o s k a ł a m i ! w a s z  język  zap łacz e  
s i ę ,  i z a czn ie  po n i e m i e c k u  i po  m o s k ie w s k u  g a d a ć .  W a s ze  
w s i e ,  w a sz e  g ó r y ,  w a s z e  w o d y ,  w a s i  O j c o w i e  w  g r o b a c h ,  n ie  
p o j m ą  w a s  !

A g d y  to n ę d z n e  ż y c i e ,  k oń cz ąc  w b o le ś c ia c h  i w w y r z u ­
tach s u m ie n ia  , w o ł a ć  do  Boga  o o d p u s z c z e n ie  g r z e c h ó w  w a ­
s z y c h  b ę d z i e c i e ,  B ó g  o d w r ó c i  od w as  z a g n ie w a n e  oblicze  
s w o j e ,  i zaprze  się  w a s  dz iec i  s w o i c h ,  jak ośc ie  s ię  w y  J e g o  
zaparl i  I

A g d y  s tan iec ie  na S t r a s z n y m  S ąd z ie ,  i B o g  zapyta  w a s  po  
P o l sk u  , jak o  P o la k ó w  ; Cośc ie  zrobili  z O jczyzną  : a w y  m c -  
z r o z u m ie c ie  Go n a w e t ,  czy  w iec ie  co  was w te d y  c z e k a ?  Prz e -  
k le ń s lw o  i p o to p ien ie  w ieczne  ! .  .

A ża d n y ch  in n y ch  s ł ó w ,  rad ,  n a m ó w ,  i p o d s z e p t ó w ,  s ł u ­
c h a ć  w a m  n ie w o ln o ;  wszystk ie  in n e  n ie  od  B oga;  ale  od S z a ­
tana i w r o g ó w  w aszyc h  p o c h o d zą .
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Więc, jeżeli wam, jaki starosta,  k om isarz ,  lub mandała- 
ryusz austryacki;albo pruski landral,  policyant,  lub żandarm; 
albo moskiewski gubernator ,  sprawnik , assessor, lub innego 
nazwiska sługa carski, cesarski, lub królewski,  mówić bę ­
dzie : Szlachta,  to nieprzyjaciele wasi; odpowiedzcie mu 
w duszy waszej : To nic p raw da  '■ bo  są różni pomiędzy szla­
ch tą ,  jako są różni chtopi : źli i dobrzy; ale wszyscy są z je­
dnej krwi, wszyscy Polacy, wszyscy bracia,  a bracia nieprzy- 
ciolmi być nie mogą.

A jeżeli wam , ciż słudzy carscy, cesarscy, lub królewscy, 
mówić będą : że car, cesarz, czy król ich, jest Ojcem w a­
szym; odpowiedzcie im w duszy waszej : To n ie p ra w d a !  Al­
bowiem wy macie jednego tylko Ojca spólncgo, który jest  na 
N ieb ie ;  a tu na ziemi jedną Matkę spólną, którą jest Ojczy- 
zna Polska. Zaprawdęż nieprzyjaciel Matki waszej , być Oj­
cem waszym nie może.

A jeżeli wam, ciż słudzy carscy, cesarscy, lub królewscy, 
mówić bedą : żc ich car, cesarz czy k ró l ,  chce znieść pań­
szczyznę, i rozdać wam grunta  pańskie na W łasność;  odpo­
wiedzcie im w duszy waszej : To nie p rawda! Bo czemuż 
nie znosi jej u siebie, dla L u d u  swego, który jest  tejże co on 
krw i,  i jak on Niemiec lub Moskal.

I jeżeli wam , ciż słudzy carscy, cesarscy, czy królewscy, 
mówić będą : że szlachta przyrzeka wam  Wolność i Własność, 
aby rękami waszemi wypędziwszy Moskali i Niemców, mogła 
was p o le m ,  bardziej jeszcze c iemiężyć; odpowiedzcie im 
w duszy waszej ; To nie prawda ! Bo szlachta złożyła już 
drukowane dowody, że na wieki wyrzeka się ucisku i pod­
daństwa waszego, i powraca wam Wolność w aszą ,  i oddaje 
wam Ziemię na bezwarunkową Własność waszą ; i te swoje 
postanowien ia ,  publicznie  przysięgła przed Bogiem, i przy­
pieczętowała je krwią własną w bojach i na rusztowaniach, 
i jęczy za nic po więzieniach Moskiewskich , Auslryackich i 
Pruskich.  »

N i e z a p r z e c z o n ą  j e s t  j u ż  d z i s i a j  r z e c z ą , ż e  m o r a l n o ś ć  
c h r z e ś c i a ń s k a ,  j e s t  p o d s t a w ą  i w a r u n k i e m  w s z e l k i e j  
p o s t ę p o w e j  s p o ł e c z n o ś c i .  P r a w d a  ta  , z  u d e r z a j ą c ą  
r ó w n i e ż  m o c ą  i j a s n o ś c i ą  r o z w i n i ę t a  j e s t  w  S ło w a c h  
B o żych  , i c z y t a j ą c y  j e ,  j e ż e l i  n i e  b y ł  j e s z c z e  p r z e k o ­

n a n y m ,  to  z  n i c h  p r z e k o n a ć  s i ę  o s t a t e c z n i e  m u s i , 

iż w  p o g w a ł c e n i u  t y l k o  w z g l ę d e m  L u d u  P o l s k i e g o  

r ó w n o ś c i  i b r a t e r s t w a ,  g ł ó w n y c h  w ł a ś n i e  z a s a d  t e j  
m o r a l n o ś c i ,  l e ż y  c a ł a  p r z y c z y n a  n a s z e g o  u p a d k u .

R z e t e l n a  r e l i g i j n o ś ć ,  s z c z e r a  m i ł o ś ć  O j c z y z n y  
i n a j z u p e ł n i e j s z a  b e z s t r o n n o ś ć  w  o c e n i a n i u  w s z y ­
s t k i c h  f a k t ó w ,  z n a m i o n u j ą  g ł ó w n i e  c a ł e  d z ie ło  
S łó w  B o ży c h . 1 n a s t ę p u j ą c e  w y j ą t k i  p r z e k o n a j ą  

c z y t e l n i k a  z  j a k ą  b e z s t r o n n o ś c i ą ,  i z  j a k ą  s u r o w ą  p r a ­

w d ą ,  o c e n i o n a  j e s t  t a k  p r z e s z ł o ś ć  s z l a c h t y  p o l ­

s k i e j ,  j a k o  i d z i s i e j s z e  o b ł ą k a n i e  c z ę ś c i  l u d u  g a l i ­
c y j s k i e g o .

C o  d o  p r z e s z ł o ś c i  S z l a c h t y  : s t r .  2 1  i d a l e j .

« Bóg , przed w iekam i, dając Ojcom waszym za Ojczyznę, 
tę ziemię , którą dotąd zamicskujecie , a która P o l s k a  się 
zowie , kazał im , jako dzieciom jednej Matki , kochać się 1 
zyć wiecznie w Równości.

Ojcowie wasi , d ługo  byli posłuszni temu przykazaniu Bo­
skiemu ; a dopóki go przes t rzega l i , Ojczyzna ich była potę­
żna i wielka , a oni szczęśliwi i wolni.

Z małego zaw iązku , nad brzegami Wisły , rozciągnęła się 
ona szeroko , od jednego do drugiego m orza ;  a rzekami i gó­
rami w ie lk icm i , odgrodziła się na Wschód, Po łudn ie  i Za­
chód , od złych sąsiadów, na zgubę ich czyhających.

Pr^cz d łu g ie ,  a długie  w ie k i ,  lak żyła  kochana Ojczyzna

nasza Polska , wierna Bogu , szczęśliwa w sob ie ,  i pożyteczna 
sąsiadom.

Mężowie jej rycerscy, nigdy nie napastowali żadnego N a ro ­
du  , ale bronili  Chrześcijaństwo od Pogan i Barbarzyńców 
niosących niewolę.

I szły mężc Po lsk i , na obronę Chrześcijan , w kraje dale­
kie ; z Władysławem pod Warnę , a z Sobieskim pod Wiedeń, 
na obronę Wschodu i Zachodu.

I da ł  Bóg mężom W olności , iż wszyscy nazywali się Bra­
c ią ,  i najbogatsi i najubożsi. A takiej Wolności nie było n i ­
gdy przedtem. Ale będzie.

Aliści Szatan dumy i rozpusty, on stary sprawca wszego 
złego na z ie m i , pozazdrościł  Polsce błogosławieństwa Boże­
g o ,  i rzuci ł  kość niezgody pomiędzy jej synów, szepcąc do 
ich uszu zdradziecko : Po co żyć macie jak B rac ia ,  i używać 
wszyscy darów Bożych porówni ? Bądźcie jedni Panami a 
d ru g ich  na poddanych i niewolników obróćcie.

I lak bezbożna rada Sza tan a ,  trafiła do niektórych synów 
szczęśliwej dotąd O jczyzny; i rozdzielił  Szatan ,  Naród długo 
wolny i rów ny,  na panów, i na chłopów, i oddał w ręce panów 
życie Narodu i życie c h ło p ó w ; i na tchął  jednych nienawiścią 
dla drugich ; i odebrał  rozum jednym  i d r u g im ,  aby potem 
wzbudził  nieprzyjaciół obcych , i wszystkich ich poddał im 
w kajdany,

A skoro Bóg postrzegł to obłąkanie szatańskie, ulubionego 
sobie Narodu, za ra z ,  niewyczerpany w dobroci i miłosierdziu 
swojem , posłał  mu swych Proroków i Nauczyciel i ,  którzy 
mówili  mu :

Wy wszyscy j steście dziećmi jednego Ojca Boga, jednej  
Matki Oczyzny.

I len wspólny Ojciec nic ujarzm ił  jednych braci dla d r u ­
gich , i nie powiedział  jednem u z nich : Bądź panem ! a 
d rugiem u : Bądź poddanym  jego I

I ta wspólna Matka Ojczyzna , nie zna żadnej różnicy m ię ­
dzy dziećmi swojem i,  i wszystkie j e  kocha i m iłu je  jednako; 
aby wszystkie kochając się i m iłu jąc  się wzajem , wszystkich 
darów Bożych używały porówni.

Nie mówcież tedy j e d n i , że idziecie od Sema , a że drudzy 
idą od Chama lub Ja  feta ; lub że jeden szlachcicem, a zaś 
d rugi  chłopem się rodzi ; bo zaprawdę wszyscy pochodzicie 
od Boga , i wszyscy stworzeni jed n ak o ,  Braćmi w Bogu je ­
steście.

Miłujcież braci w b ra c iac h , a nicobracajcie ich na podda­
ne i n iew oln ik i ; bo zaprawdę mówili im Prorocy ; Nastąpi 
postronny n ieprzy jac ie l , jąwszy się za ten rozbrat wasz , i 
mówić będzie : Rozdzieliło sic serce ich, teraz poginą !  I cza­
su tak dobrego do waszego z łe g o , na swoje tyraństwo pogo­
dnego , zapewne nie zaniedba.

I ten rozbrat b e zb o ż n y , przywiedzie na was n iew olę , 
w której wszystkie wasze Wolności utoną , i w śmiech się 
obrócą. 1 będzie , jako mówi pismo ; Sługa  równo z panem^ 
niewolnica równo z panią swoją , i bogaty z ubogim , i len co 
wydarł mienie równo z tym co je  s t r a c i ł ,  jako bydlęta w ja ­
rzmie nieprzyjaciela!

Tak mówili im Prorocy i Posłannicy Boga; ale głos ich 
przeszedł głosem wołającego na puszczy.

1 #talo s i ę :  że bracia braciom wydarli Wolność i c h , i 
wtłoczyli ja rzm o  na karki i c h , mówiąc : Trzodą jesteście ; 
wasza więc wełna,  wasze mleko, i wasze mięso, do nas należy,

I stało się : że bracia braciom wydarli Ziemię ich , i kazali 
im uprawiać ją  nie na korzyść ich , równo z bydlęty.

A tak , bracia braci , n iem iłos iern ie  udręczywszy, gwałty  
swoje i zdzierstwa : praw em , a poddaństwo i niewolę ich : 
powinnością nazwali.

Dla 'ego leż Pan Bóg, w sprawiedliwym gniewie sw ym  , na 
tak nielitościwc syny, zesłał  na n i e ,  jako byli p rzepowiedzie­
li Prorocy, ciemiężców krwi o b c e j , naprzód Tatarów , Tur-  
ków i Szwedów', a potem Moskali, Prusaków i Auslryaków, 
którzy Kraj ich na kawałki pomiędzy siebie rozszarpawszy, i 
z dostatków je i z bogactwa złupiwszy, ich samych, na podda­
ne i niewolniki obrócili .
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Ow oż B ó g , widząc  ten u p a d e k  h a n ie b n y  najm ężnie jszego  
z N a ro d ó w ,  zeszed ł  n a ń  g ło se m  s t r a s z n y m ,  w p ło m ie n iu  
a r m a t ,  w o ła jąc  :

S ta ń  na nogi  , p lem ie  o se rcu  k a m i e n n e m ?  P o rz u ć  p ró g  , 
k tó rego  z c h ło p e m  podzie l ić  nie  c h c i a ł o ś ! I idź w  ś w i a t ,  
g d z ie  c ię  oczy pon iosę  , p rzez  m o rz a  , rzeki  i l ą d y !

Id ź  c i ą g l e , idź bez k o ń c a , póki g r a n ic  ziem skiego  k ręg u  
n ie  zn a jdz iesz  ! A gdzie  zechcesz  u s i ą ś ć , tam  ziem ia  pod to ­
bą  us tąp i  ! I lec ieć  będziesz  m im o  w o l i ,  i m im o  s i ł  twoich  !

A  gdy  idąc  m ięd zy  o b c y m i ,  w yciągn iesz  rękę  do  obcy ch  , 
p rosząc  o szk lankę w ody ,  obcy  ro z u m ie ć  cię n ie  będą ,  i po ­
d a d z ą  ci sz ynę  cz e rw o n ą  !

I w k ażdym  o b ło k u  , w każdej  c h m u r z e ,  w id z ieć  będziesz 
d o m  twój w span ia ły ,  i p ró g  na k tó ry m  t r o n o w a łe ś !  Ale k ie ­
d y  się zb liżysz  , wszystko zn ikn ie  w z a m ro c z u  m g ły  b e z ­
d e n n e j .

I śc igać  cię będ z ie  w  w ę d ró w c e  tw o je j ,  w o łan ie  n ie u ­
s ta n n e  , sz y d e rc z e  : O to  j e s t  P an  P o l s k i , k tó rem u  p rzez  wie­
ki n ie  dość b y ło  ziem i P o l s k i e j , żeby  się nią z o r a c z e m  p o .  
d z ie l i ł ;  a oto dzisia j nie  m a  kam ien ia  do pod ło żen ia  pod  g ł o ­
wę ; i n ie  w olno m u  od e rw ać  gw ozdzia  od d rz w i  c u d z y c h  , aże­
by  się się n im  p r z e b i ł ,  i z ak o ń cz y ł  p o k u tę  sw o ją !

A gdy tak w m a r n y c h  pokusach  w y g n ań ca  , ta rzać  będziesz 
twe Jo b o w e  w rzody  po obcych  śm ie c ia c h ,  rozed rą  cię razem  
k a tusze  w ięzien ia  na  ziemi z a w o jo w a n e j , k tó rą  , b ro ń  o d rz u ­
c iw szy ,  o d s z e d ł e ś !

I zobaczysz  dzieci Polskie  , g n a n e  na  k ib itkach i pieszo  , 
w śród  Uralskiej  zawiei , i na s tepy I r ty szu  i Leny ;  —  to znów 
te sa m e  d z i e c i ,  sp ło d z o n e  z c u d z o z ie m k i ,  na  kalownej piel­
g r z y m c e ,  p rzek l in a jące  u ro d zen iu  s w o je m u ,  i w y m y śla ją ce  
na  ojca nie— Polsk im  język iem  !

I zobaczycz  m ło d z ie ń c ó w  Polskich , z ogo lonem i g ło w a m i ,  
w p ła s zczach  so ld a c k ic h  , m a s z e ru ją c y c h  w  im ie  C a r a , sta­
d a m i ,  na  takt  p iszczałk i  , pod ce lne  s t r z a ły  g w in tu w ek  C zer-  
k ieskich  , — to zwów tych  sa m y ch  m ło d z ie ń c ó w ,  jak  psy swor- 
n e ,  co k a ż d e m u  strze lcow i s ł u ż ą ,  w y p u s zczo n y ch  w imie 
ż o łd u  , p rzec iw k o  B e d u in o m  A ra b sk im  i G iery lasom  H iszpań­
sk im  !

I zobaczysz  O jców P o lsk ich ,  z a p rzęg n ię ty ch  w p a rze  z woł- 
m i  do  p ł u g a ,  i pod s t r a ż ą  k n u ta  c a r s k ie g o ,  w ydobyw ająch  
r u b l e ,  s m o lę  i c u k i e r ,  z krwi do p ie ro  z a k r z e p ł e j ,  w ro ­
w ach  G ro c h o w a  i O s t r o ł ę k i ; —  to znów  tych  sa m ych  Ojców 
o d a r ty ch  i s iw ych  , d og ryw ających  po  sz u le rn ia c h  P a ry zk ich  
d n o  swoje j kieszeni , i osta tek sw ego  ro z u m u  !

I zobaczysz  sz lachtę  Polską na pogorzelisku  W arsz aw y ,  o b ­
w ieszoną  ch res tam i  C ara ,  i p o sp o łu  z szp iegam i i w sze teczn i ­
cam i czo łga jącą  się u  kolan Rożnieck iego  i Paszk iew icza  , 
ażeb y  w y żeb rać  , d la  siebie  p ro p in acy ę  d ó b r  n a ro d o w y c h ,  a 
d la  dzieci  sw oich  , c z y n  w h ie ra rc h i i  T a t a r s k i e j ; —  razem  
z n o w u  tę sa m ą  s z l a c h tę ,  w b r u d n y c h  rękaw iczkach  , w k u r t ­
ce a r lek in a  , z h rab io sk ą  k o ro n ą  pod  pach ą ,  zalegającą p r z e d ­
sienie  d o m u  w arya lów  na w ysepce Pa ryzk ie j  , gdzie n ieg o d z i ­
w e  sz a r la lany  pokazu ją  za p ien iąd ze  s ta rca  w o b ł ą k a n i u , któ­
ry się m ien i  K ró lem  Po lsk im .

I zobaczysz d rogą  P o l s k ę , d rog ie  P aństw o  t w o j e , tam  
s z a rp a n ą  h akam i zbójców; —  tu  w ys taw ioną  p rzez  w łasn y ch  
je j  sy n ó w  na  w zg a rd ę  i pośm iew isko  u obcych  !

Aż w w id zen iu  tein s t r a s z n e m  zes ta rze jesz  się , posiwie jesz ,  
zbrodz ie jesz  jak  A s w e ru s ;  z dz iecka  zostaniesz m ę ż e m ;  i 
b łag ać  b ę d z ie s z ,  n ie  j u ż  g łosem  pisklęc ia  , a le  ry k ie m  A t la ­
s u ,  żeby  się to w id zen ie  z p ie k ła  sko ń c zy ło !

I s ta ło  s ię ,  j a k o  Bóg za p o w ie d z ia ł .
W p o k u tn e j  w ło s ie n n ic y ,  tu ła c z e  po obcych  p ro g ach ,  p rzez  

la t  s zesnasc ie ,  żywiąc się w k r w a w y m  poc ie  zap ra c o w a n y m  
c h i c h e m , poznal i  co j e s t  n ie s z c z ę ś c ie , i g tó d  , i nędza  , i 
n ie w o la ,  i p o n iż e n ie ;  i poznali  w szystk ie  g rzechy  ojców s w o ­
ich i sw oje ;  i na wieki p rzek lę l i  n ieszczęś liwy r o z b r a t ,  k tó ry  
dzieci  jedne j  Matki r o z d z ie l i ł .  »

C o  d o  l u d u  G a l i c y j s k i e g o  : s t r .  Ó9 i d a l e j .

>< Bracia  Galicyjscy, Bracia  n i e s z c z ę ś n i ! Cożeście  zrob il i  |

z n i e w ia s t a m i , z n iem o w lę tam i ,  ze s t a rc a m i ,  i z k a p ła n a m i  
w a s z y m i ?  I cożeście zrobil i  z Krwią i C ia łe m  Boga waszego.

Krew śc ina  się w ż y ła c h  , c iało  t rę tw ie je ,  język  do  p o d n ie ­
b ien ia  p r z y ra s ta ,  se rce  z ża lu rozpada się w k aw a ły ,  n a  w spo­
m n ie n ie  sa m o ,  lak szalonego ob łąk an ia  waszego.

Bracia!  Bracia  zaś lep ien i  i o b ł ą k a n i ! P o pe łn i l iśc ie  z b ro d n ię  
jak ie j  na św iecie  Bożym p rz y k ła d u  jeszcze  nie  b y ło .

Krwią b r a tn i ą ,  r o d z i m ą ,  s e rd e c z n ą  zbryzga l iśc ic  stopy t r o ­
n u  Bożego, k tó re  św ieżo ,  ł z a m i  p o k u ły ,  b rac ia  wasi o b m y l i !

W  P rz e n a jśw ię ts z y m  S a k r a m e n c i e ,  samego podep ta l iśc ie  
B o g a !

Biada w am  ! Biada ! Biada za życia tego ,  i po śm ie rc i  wam  
b ia d a !  Jeżeli  nie  postrzeżecie  się w o b łą k a n iu ,  a n ie  u s ł u c h a ­
cie g ło s u ,  k tó ry m  dz is ia j ,  Bog, p rzez  usta m oje ,  do  was p r z e ­
m a w ia !  Jeże l i  zam ias t  g ło su  Boga w aszego, s łu c h a ć  p o d m ó w  
S z a ta n a ,  i t r z y m a ć  z w rog iem  będziec ie  ! J< żeli z b ro czo n y ch  
k rw ią  b ra te rsk ą  rąk  waszych  n ieobm yjec ie  w krwi wrogów !

A zaż n ie  w i e c i e , jako  Bóg karze tych  , którzy  n ie  s łucha ją  
s łó w  jego  ?

A n io ły ,  w y b ra n e  dzieci ,  a s t r ąco n e  zos ta ły  z w ysokości  Nie­
b ios,  aż d o  dn a  p iek ie ł ,  że  p o w s ta ły  n a p rz e c iw  woli J e go .

N arody  c a łe  w yp len io n e  są do  s z c z ę tu ,  żc g łu c h y m i  na  g łos 
J e g o  by ły ;  i gdzie  n iegdyś wielkie i bogate  w znos i ły  się zam ki 
ich i g ro d y ,  chw as t  dzisia j i pok rzy w y  ro sn ą .

S p ra w ied l iw y  i su ro w y  sędzia  j e s t  l i ó g /  i j a k ż e  p u ś c i łb y  
p ła z e m ,  n a jw iększą  z b r o d n ię  ze  z b ro d n i ,  bo z b ro d n ię  b ra to -  
b ó j s tw a ?  Niewiecicż , co się s ta ło  z K a i m e m ,  b r a ta  Alba za ­
bó jcą .  i co się s ta ło  z pokolen iem  jego ?»

I str. 65 i dalej.
« W iem  ci j a ,  o !  G al icy jscy  B rac ia  ! że  w ró g  c h y t ry  użył  

was ty lko  za p okryw ę s w y c h  z ło ś c i ;  że t łu szc ze  swego żolda-  
c t w a ,  o b le k a ł  w s ie rm ięg i  wasze ,  by w tak z a k ry ly ch ,  m ordy  
jego  i z b ro d n ie ,  na wasz ka rb  za l iczono ;  w ie m ,  że wielu z p o ­
śród  was uw ied z io n y ch  p r z e z  w roga , oblewa ju ż  łzam i gorz-  
k iem i o b łą k a n ie  chw ilow e,  i w spow iedne j  p okuc ie ,  szuka 
ro z g rz e sz e n ia  Bożego.

Toż Bóg, p rzed  k tó ry m  , nie  m a  n ic  sk ry teg o  , zed rze  m a ­
skę o b łu d z ie ,  i n ie  ska rze  ko z łó w  w b a ra n a c h  ; a  Izy p o ku tne ,  
n ie  w s iąkną w z iem ię  bez p lo n u .

Ci, k tó rzy  sieją  ze  ł z a m i , będą  żąć w  ra d o śc i .  W id z ia łem  
n ie k tó ry c h ,  idąc  szli i p ł a k a l i ,  rozs iew ając  z i a r n o ;  ale w r a c a ­
j ą c  szli z w ese lem , n iosąc  snopy swoje .

Bo olo w róg, o d k r y ł  się j u ż  w c h y t r o ś c i  sw oje j ,  i jak  oliwa, 
w ysz ły  na  w ierzch  fa łszyw e ob ie tn ice  jego.

W cóż się wżdy o b ró c i ły  o b ie tn ic e  W olności  i Równości ,  i 
ob ie tn ice  W łasnośc i ,  i o b ie tn ic e  p o d z ia łu  g r u n tó w  pańskich,- 
k tó rcm i w ró g  ł u d z i ł  o b łą k a n y c h ,  kiedy im  Ju d a szo w e  s r e b r n i ­
ki,  za g ło w y  b rac i  w y l icza ł .

Z ap raw d ę  na pośm iew isko  i p o d rz y z n ie n ie  wszystk iego,  co 
jes t  św ię te ,  s ta ło  się to sp rz y m ie rz e n ie  w ro g ó w ;  a w szakże  
Bogu tylko w iadom o j e d n e m u ,  dla czego lak z a rz ą d z i ł .

Z ak ry te  sądy są J e g o ,  i d ro g i  Je g o  jak iż  ro z u m  p o j m i e ?  
G dzież  jes t  t e n , k tó ryby  Boga o d g a d n ą ł ?  A lbo kto  p r z e c z y ć  
będz ie ,  azali to nieszczęśc ie  s t raszne  n ie  s ta ło  się na  n au k ę  i 
d o św ia d c z e n ie ,  jako  Polak ważyć ob ie tn ice  sw ych  wrogów* a 
M oskalowi, P ru s ak o w i ,  i A us lryakow i w ie rzy ć  m a  ?

P y ta jc ie  się slaęego w ie k u ,  i d o w iadu jc ie  się p i ln ie  pam ięci  
O jców , a oni  was n a u c z ą ,  azali W róg  a S z a ta n ,  mogą się 
obe jść  bez z d r a d y ?

Nie po to S z a ta n  w iedzie  na  pokuszen ie  cz łow ieka ,  ażeby 
d u sz ę  jego zbaw ić  c h c ia ł ,  j e d n o  by ją  na w ieczne  po tęp ien ie  
do  p iek ie lnych  w t r ą c i ł  p r z e p a ś c i ; i n ie  po to w róg  z iem ię  
naszą  n a je c h a ł ,  ażeby  o szczęśc iu  naszeni r a d z i ł ,  j e d n o  by się 
n iewolą  naszą  t u c z y ł ,  i naszem i Izam i się po i ł ,  i k r e w  naszą  
ssał .

I następnie pod w zględem  m iłości B o g a , Braci i 
O jczyzny : str 119 i dalej.

« Z a p r a w d ę ,  g d yby  każdy m y ś la ł  ty lko  o sobie , n iespra-
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wiedliwość panowałaby wiecznie. Pamiętajcież że Miłość za ­
chowuje , i daje wolność. .........................

I kochajcie Boga nad wszystko , a bliźnich jak siebie sa-
niych. . , • . , , ,

Są ludzie , k tórzy nie kochają Boga ; uciekajcież od bezbo­
żnego , bo usta jego wyziewają przekleństwo , a oddech jego
zabija. . . . . ,

Sa ludzie, którzy nie kochają swych h r a c i ; uciekajcież od 
samolubów, bo oko ich ,  jak oko węża ,  nęci i przyciąga , aże­
by pozrżeć.  Zaprawdę , kto więcej kocha siebie , niż brata 
swego, nie jest godzien Chrystusa ,  k tóry  u m ar ł  za Lud.

Kochacie Ojca i Matkę , kochacie dzieci wasze ; owoż taką 
Miłością , kochać się wszyscy macie ; bo we wszystkich kochac 
bodziecie Ojczyznę ; bo Ojczyzna to wszystkie wasze rodziny, 
i wszyscv wasi Ojcowie i Matki,  i wszystkie wasze syny i córki, 
bracia i’ siostry,  k rew ni  i przyjacie le ;  bo Ojczyzna to jest 
wszystko co macie, i wszystko czem jesteście ; bo w Ojczyźnie 
krąży wszystka wasza krew ; i biją wszystkie wasze se rca ;  i 
jednoczą się wszystkie wasze rozumy, i wszystkie wasze ręce, 
i wasz c zas ,  i wasze mieijic; i w Ojczyźnie wasze życie na 
wieki wieków. »

N u k o n i c c  c o  d o  ś r o d k ó w  c z y l i  s t r o n y  p r a k t y c z ­
n e j  d z i e ł a .  D o  u z u p e ł n i e n i a  t a k i e g o  p r z e d s t a w i e n i a  
s p o ł e c z e ń s k i c h  i p o l i t y c z n y c h  k w e s t y j , d o t y c z ą c y c h  

o b e c n e g o  s t a n u  P o l s k i , p o z o s t a w a ł a  j e d n a  j e s z c z e  

s t r o n a ,  ż e  t a k  w y r a z i ć b y  s ię  m o ż n a  : p o w s t a ń c z a  
s t r a t e g i c z n a  , i n s t r u k e y a  d l a  l u d o w e g o  p o w s t a n i a  ; 
i te j  t e ż  w ł a ś n i e  p o t r z e b i e ,  p o ś w i ę c o n a  j e s t  z n a c z n a  
c z ę ś ć  Słów B o żych , z k t ó r e j  p a r e  u s t ę p ó w  p r z y ­

t a c z a m y  : t i r .  8 5  i d a l e j .

« Z a is te , ze wszystkich rodzajów wzniosłej i szlachetnej 
śm ierc i ,  nic m a ,  nie b ęd z ie ,  nie może być wspanialszego i 
szczytniejszego , nad ten , co prowadzi do niechybnej p rzy­
szłości. Wieczna cześć tym przyszłym  Sowińskim, Zawiszom, 
Konarskim, Ściegiennym i Dębowskim, co zmierzywszy spo- 
kojnem okiem cafą głębię p rz ep a śc i , rzucą się w nią śm iało  
dla zbawienia O jczyzny . . . .

Kiliński z garstką śm iałych szewców oczyścił z ćmy Mo­
skiewskiej Warszawę.

Belwederczyki w liczbie kilkunastu,  wyszli bez straty z po­
śród t łum ów tysiącznych, śmiałością napa lu sw ego ,  prze­
płoszywszy je wraz z ich wodzem tygrysem.

Krakusy b ra ły  działa tylko natarczywym [napadem ; a wódz 
wtedy dopiero dowiadywał się o zwyeicztwie , kiedy u jrza ł  
zdobycze.

A nie pamiętacież, kiedy lat temu dziesiątek, pierwsi apo- 
stołowie W olności,  pod Zawiszą i Zaliwskim , wędrowali po 
kraju,  jak nieraz całe  oddziały wrogów, na lada hałas we wsi, 
zmykały bez broni i w największym nieładzie do lasu ; skąd, 
dopiero nazajutrz , a czasem we dni kilka , zawstydzeni , po­
wracali do dom u.

I lat temu k i lka , azaż nie wiecie, jak w Warszawie przed 
nędznym szmermelem fajerwerkowym , cale  pouciekały od- 
wachy, i starszyzna wojskowa, i urzędnicy wysocy, i jak który 
z d ą ż y ł ,  bez bólów, i odzieży wpadali do z am k u ,  do namiest­
nika Carskiego ; i stamtąd razem umykali do cyladell i ; że cała 
Moskwa drżała  ze s t r a c h u , a Moskiewscy mieszkańcy, na 
klęczkach prosili i błagali gospodarzy, lokai i stróżów Polaków, 
aby ich ratowali od śmierci.

Żawczasuż cześć i pokłon t y m , którzy na razie postąpią 
lak sobie; którzy na wieść pierwszą, na pierwszą łunę  powsta­
nia,  śmiało i szybko uderzą na wroga. Imiona ich staną zaraz 
na pierwszej karcie między zbawcami Ojczyzny. Lud je  cały 
w sercach swoich i w pamięci swojej przechowa. Najpóźniej­
sze pokolenia z poszanowaniem wymawiając j e ,  po wszystkie 
wieki błogosławić  im będą. I Bóg policzy ich pomiędzy świę­
tych i wybranych swoich. »

I str. 99 i dalej.
« Ludu Polski!  Bracia m o i!  Jesteście siłą : wiedzcież więc, 

co to jest  Si ła  ?
Siłą Polski nie jest ani jedna klassa , ani jeden stan , ani 

pewna część Polaków ; ale cały Naród Polski.
Gały Naród przygnieciony jest kamieniem krwawej niewoli; 

i cały  Naród pała  najżywszą nienawiścią w rogów ; i cały  N a­
ród kocha jako świętość O jczyznę;  i cały Naród gotów jest 
wszystko dla niej poświęcić; i całego Narodu jedno jest  uczu­
cie i życzenie jedno ; cały więc Naród powstać w obronie O j­
czyzny, i bić się za Ojczyznę powinien.

D łu g o ,  o zbyt d łu g o ,  niestety! nie tak swoją powinność 
pojmowali Polacy. Ale ulitował się Bóg nareszcie  nad synami 
swojemi, i posłał  im Ducha Oświeciciela , który ich nauczy ł,  
co dalej czynić mają.

Jest  nas w Polsce, przeszło dwadzieścia milijonów Braci; a 
w liczbie tej krzepkich i zdrowych mężów do broni,  pięć m i ­
lijonów.

O! Niechże tylko część dwudziesta  lu d n o śc i ; tylko część 
piąta mężów wojennyc jako mąż jeden w y s tą p i , a jakiehże 
b ra m  nie przemogą piekielnych !

A gdy młodzi i silni z wrogiem toczyć bój będą , niechaj 
starzy i słabsi pracują w ro l i ,  by Ojczyzna głodu nie m ia ła .

A drudzy niech się zajmą obuwiem i odzieżą, by Ojczyzna 
nagą nie była.

A inni niechaj robią b r o ń ,  p r o c h ,  kule,  ład u n k i ,  i wszel­
kie inne rynsztunki,  by mężowie wojenni mieli wszystko , co 
im do boju potrzebne.

A kobiety niechaj szyją bie l iznę ,  i opatrują chorych i ran ­
nych, by gdy wrócą do zdrowia znowu wroga bić mogli.

Dzieci nawet niechaj skubią szarpije.
Niechaj cała  Polska będzie obozem ; a każde miasto, i każ­

da w ie ś , i każdy dom , i każda c h a t a , powstańczym będzie 
warsz ta tem ; by Bóg widział z wysokości Niebios, że w całej 
Polsce, nikt już  obo ję tnym ,  i nikt nieużytecznym dla P o ­
wstania nie jes t .  »

T ak  w ięc w yw alczen ie n iep odleg łości P o ls k i, 
za pom ocą naj moral niej szych  i najpraktyczniejszych  
środk ów , szczere zbratanie w szystk ich  k lass narodu  
i przyszłe p ow szechne szczęśc ie , ca łego  Ludu P o l­
sk iego , oto m yśli i uczucia, które górują w całej tej 
pracy. Dobro spraw y n arod ow ej, nakazuje nam  bez- 
w zględu na w szelk ie pozory stron n ośc i, o którą  
przeciw nicy n asi, oraz ludzie złej w iary oskarżać nas 
m ogą, polecić Słow a Boże  w szystk im  czyteln ikom  na­
szym  i całem u Ludow i P olsk iem u, bez różnicy stanu, 
wiary i w iek u ; w  nich bow iem  znajdą obok szczy­
tnych  ustępów  i ducha n arod ow ego , k tórym  praca 
ta tchnie od początku do k o ń c a , w ie in ie  dokonane  
ob ow iązk i, jak ich  w ym aga po każdym  pisarzu Po­
laku , dzisiejsze położenie naszej O jczyzny. I n iew a-  
ham y się pow iedzieć tego publicznie : Kto po p rze­
czytaniu Słów Bożych ,  p ow staw ać przeciw  n im  b ę ­
d zie , ten  nie m oże być ty lko  w rogiem  P o ls k i ,—  
człow iekiem  ob łudnym  albo bezrozum nym .

Z n a jd u je  się do nabyc ia  w Redakcy i D em okraty : La De­
mocratic Polonaise a 1’Europe, c e n a  50 c.

16 A nniversaire de la  Re'vo/ution de Pologne celebre a 
Nantes ,  le 29  Novembre 1846 —  cena 25 c.

Boże S ło w a  do Ludu Polskiego.—  Gena fr. 2;  dla cmigra- 
cyi z przesyłką fr. 1, 25 c . __________________
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